ciekawe to my ich pierwsi zaatakowaliśmy. W związku z ogromną przewagą ilościową żydków zostaliśmy zmasakrowani(dosłownie), a kibice Widzewa nie uszanowali przegranych... Dodam tylko, że jeden z naszych podczas postoju wypalił w szczere pole w nocy...Na koniec chciałbym dodać, że po meczy rundy rewanżowej w Poznaniu, sprawiedliwość spotkała jednego z przywódców kibiców z Kutna, który dowodził ich poczynaniami z opisanego wyjazdu-podejrzewam, że biedaczysko do dnia dzisiejszego źle wspomina ten mecz...

Turniej w Arenie

No to mamy kłopot. Jeden z naszych rywali planuje dzisiaj nas całkowicie zgnieść dopingiem. Tak po prostu  zapowiadają, że będą oglądać nasze rozdziabione mordy pod wrażeniem ich dopingu... A podobno nie ma między nami antagonizmów i żyjemy w jednym mieście, bo właśnie kibice Warty są największym zagrożeniem, w końcu mają najbliżej:) Teraz na poważnie. Widzewiacy są bardzo zmobilizowani na zajebisty doping, ale w końcu to my jesteśmy ekipą nr 1 jesieni i nie oddamy już nikomu palmy pierwszeństwa. Jeśli ktoś nie ma siły lub ochoty śpiewać to sobie znajdź lepsze miejsce do oglądania piłki niż sektor za bramką i nie psuj nam zabawy. Mecze są krótkie więc raczej nastawiamy się na jedną piosenkę tak żeby nikt nas nie mógł wytrącić z równowagi. Będzie jakaś prosta, bezkosztowa oprawa. Wspomóżcie chociaż jakąś złotówką Wielką Flagę. Ja oddałem swoją pamiątkę z niemieckich turniejów na jej poczet, bo to chyba sprawi więcej satysfakcji niż proporzec na ścianie. A Tobie więcej satysfakcji sprawią trzy piwka zamiast dwóch i wkładu w nową sektorówkę?

Kilka słów  na koniec

Następny numer ujżycie wraz z powrotem naszych piłkarzy na ligowe boiska. Dzisiaj jeszcze musimy wspomnieć o innym wielkim powrocie, od 5 stycznia klub KKS Lech Poznań znowu legitymuje się starym herbem, trochę zmienioną wersją tego który jest na wszystkich naszych flagach. Bardzo fajna sprawa, bo na logo zaczynałem reagować już alergicznie. Teraz pozostaje nam czekać jakie będą pamiątki z naszym herbem (szczególnie repliki) i oczywiście na sukcesy. Następne wydarzenie ostatnich tygodni to wydanie książki o kibicach Lecha Józefa Djaczenki „W moim sercu Lech”. Przyznaję, że od początku byłem sceptyczny wobec poziomu tej publikacji, bo pana Djaczenki przez całe swoje wyjazdowe życie na sektorze gości nie widziałem. Obawy sprawdziły się, ale ksiązka zawiera też wiele informacji, których z innego źródła nie uzyskacie. Szczegółowa recenzja może w którymś z wiosennych numerów gdy nie będzie o czym pisać. Ostatnia sprawa to karnety wyjazdowe. Istnieje możliwość kupienia kompletu biletów na wyjazdy: Płock, Kielce PP, Cracovia, Wisła, Bełchatów, Łódź, Zabrze i Gdynia. Koszt 120 zł i konieczność pozytwnego przejścia weryfikacji – info na hejlech.pl/forum w odpowiednim temacie. A teraz dziękuję za uwagę i pozdrawiam do następnego!

p.s. wszelkie pomysły, oferty, pochwałyi krytyczne uwagi tradycyjnie ślijcie na pyrusy@pyrusy.pl
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Początek nowego sezonu to dość odległa przyszłość. Jednak już dzisiaj możemy powitać Was w Nowym Roku dzięki tradycyjnemu przerywnikowi zimowej nudy w postaci turnieju w Arenie. Gdyby jednak zima była aż nudna to nie miałbym o czym pisać i numer by nie powstał, a jednak... Na początku stycznia odwiedziliśmy Inglostadt i Oldenburg przy okazji występu naszych gwiazd piłki kopanej w turnieju halowym, a w sobotę Lechowa rodzina bawiła się w Chodzieży i mam kilka zaległych tekstów wspomnieniowych, które miały ukazać się w Pyrusach na mecz z Grodziskiem. Dlaczego ten numer nie wyszedł? Niespodziewanie piątek i sobotę przed meczem spędziłem w Lubinie przy okazji meczu w pucharze ekstraklasy Zagłębie – Górnik. Ta wyprawa była takim wariactwem, że aż wstyd mi to opisywać, więc tylko informacja do statystyk. Na tym meczu 1 osoba z Lecha, a na drugi dzień do Poznania zawitało 9 osób z OCB z flagą. A teraz zapraszam do zapoznania się z treścią kolejnego numeru.
Turniej w Chodzieży

Opowiemy tutaj historię z cyklu „nigdy się nie poddawaj”. Otóż pewnemu fanclubowi o nieustalonej jeszcze marce zdarzyło się mieć ambicję zorganizować turniej kibiców Lecha. Nie łatwo jednak zyskać swoim pomysłem uznanie jeśli samemu nie jest się dobrze znanym szerokiemu środowisku, na szczęście wspomniany fc mógł liczyć na wsparcie bardziej znanego sąsiada. I wszystko wyszło prawie perfekcyjnie (choć w tym przypadku prawie robi małą różnicę). Turniej odbył się w Chodzieży. Zaproszenie otrzymało 12 drużyn – najbardziej aktywnych grup kibicowskich i fc, wszyscy dotarli. Rozgrywki rozpoczęły się meczem gospodarzy fc Chodzież z e-Lechem. Później swoje mecze rozgrywały pozostałe drużyny: Ostrovia, UL’01, Gniezno, Śremscy, LPH, Legion Piła, Września, Pojebani, Gostyń i Koło. W trakcie rozgrywek piłkarskich dopingu raczej brak. Wyróżnił się tylko bardziej znany sąsiad Chodzieży – Legion Piła. Przyjechali w 40 osób, kilka razy oznajmili „Piła, Piła – Biała Siła” i odpalili racę, a dyrektor sali zwariował:) Rywalizację wygrał nieoczekiwanie zespół gospodarzy, wygrywając w rzutach karnych z Gostyniem. Niestety jeden fc przysłał na turniej ekipę piłkarską niezbyt związaną z jeżdzeniem na mecze, ale na szczęście nie dotarli nawet do półfinału. Po turnieju posilamy i poimy się w Chodzieskim Domu Kultury i tam następuje wręczenie nagród. Potem część ekip udaje się jeszcze na afterparty do Piły. Ogólnie impreza dobrze zorganizowana (spadającego tynku z dachu nie da się przewidzieć;) ) – szacunek i podziękowania dla organizatorów!
Trochę historii: wstęp

„Co do początków-to pierwszy wyjazd zaliczyłem w 88 bądź w 89 roku na ŁKS, kiedy to "dowodził" Cygan. Był to czas kiedy od niedawna mieliśmy kosę z łkaesiakami, po tym jak postawiliśmy im ultimatum-My albo Śląsk Wrocław. Wybrali Śląsk. Co ciekawe wtedy Polskę można było podzielić na dwa obozy. Po jednej stronie z nami-Arka, Zawisza, Odra Opole, Polonia Bytom, Zagłębie Lubin, Stal Mielec, Korona Kielce i pochodne zgody tych klubów. Natomiast po drugiej "ciemnej stronie"-Legia, Pogoń, Sosnowiec, Wisła, Widzew Jagiellonia, Sląsk., Lechia, Widzew, Ruch, które podzielone były na własne obozy. M.in. wtedy Wisła trzymała z Widzewem, i Jagiellonią, Legia bodajże wtedy miała zgodę z Pogonią, Śląsk z Lechią(nadal) , Motorem i Łks-em. I właśnie zgoda kibiców Łks-u ze Śląskiem była powodem częstych animozji w naszym obozie. Naciski z naszej strony zakończyły się jak wspomniałem wcześniej zerwaniem zgody między naszymi klubami. Żelazną regułą obowiązującą w tamtych czasach na wyjazdach dla pierwszo-wyjazdowców był chrzest, który polegał na wymierzeniu przez wyjadaczy pasów na dupę-oj bolało:). Powrotom z meczów z "terenu wroga" towarzyszyła z reguły tzw "kamionka". Można by jeszcze pisać...” A Wy możecie czytać jak to kiedyś z Widzewem bywało na sąsiedniej stronie.

Turnieje w Niemczech

Na niemieckie turnieje w Poznaniu raczej ciśnienia nie było. Wielu jak zobaczyło gdzie to jest zwątpiło, później doszła informacja o środku tygodnia i mało kto dalej drążył temat. W sumie piłkarskie doznania nie interesowały nikogo, transport kombinowali tylko najbardziej spragnieni wyjazdowych emocji. Sam środek lokomocji to mniej niż połowa problemu, większy stanowiły bilety. Należało kupić je na niemieckojęzycznej stronie, z dużym wyprzedzeniem (praktycznie przed Wigilią) i na różnych zasadach. W końcu do Inglostadt wyruszył jeden bus, na miejscu dołączył do nich jeden kibic przebywający na wakacjach w Bawarii i dziesięcioosobowa grupa wzięła się za doping. Rywali w tej mierze tego dnia raczej brak. Jedyny pozytyw to ekipa Unterhaching, Union Berlin raczej zawiódł oczekiwania. Nasi podróżnicy wywiesili 4 fany: e-Lech’02, UL’01, Gniezno i Tarnowo. Kiedy załoga busa raczyła się piwkami, z Wielkopolski wyruszały trzy auta w kierunku Oldenburga. O perypetiach i niedogodnościach na trasie można by napisać eleborat, ale „szału by nie zrobił”:), więc pomińmy to. W mieście Oldenburgu pierwszą misją było odebranie biletów. Jak się okazał zapłacenie w Niemczech za wejściówki to dopiero początek drogi, najpierw znaleźć redakcję jakieś gazety, która przy okazji handluje takimi cudami. Znalezione. Znajdujemy również odpowiednią osobę i prosimy o wydanie towaru. Pani wielkie oczy, potwierdzenie transakcji karta kredytową ogląda pod wszystkimi możliwymi kątami i oznajmia: „nie ma tych biletów”. No ok., jak zapłaciliśmy za bilety i ich nie ma to przepraszamy, że zajeliśmy czas, „auf wiedersehen” i wracamy 700 km do Polski. Jaaasne;) Bilety po iluś tam telefonach w końcu się znalazły. Co prawda jeszcze dwie osoby pozostały bez perspektyw wejścia, ale także one dzięki wjeździe z kurtyną (nie pytajcie co to było, trzeba to było zobaczyć;) ) i międzynarodowej renomie magazynu Pyrusy, dostały się bezproblemowo na halę. Na mieście dajemy znać skąd jesteśmy, szukamy jakiegoś pubu do zdobycia, ale musieliśmy zadowolić się zwykłą knajpą i tak w spokoju leci czas do otwarcia hali dla kibiców. W międzyczasie dotarł całkowicie bezbiletowy fc Skoki, który oczywiście również dostał się na halę. Później dojechała załoga z Inglostadt i z 6 flagami powywieszanymi w różnych dziwnych miejscach zaczynamy doping. Również tego dnia zabrakło godnych rywali. Pozytywnie pokazali się miejscowi fani VFL Oldenburg prezentując oprawę przeciwko komercjalizacji piłki i momentami konkretny doping wspomagany bębnem. Poza tym cała sala Werderu, tylko jakościwowo przemilczmy... Odzywali się praktycznie tylko po nawoływaniach spikera, obyśmy nigdy takiego pikniku nie doczekali w Polsce. Dziękowanie za doping na odpieprz przez nasze gwiazdy piłki kopanej pozostawiamy bez komentarza.

Trochę historii: Widzew – Lech 1993

Jednym z ciekawszych, a zarazem pełnym atrakcji wyjazdem był wyjazd na żydów(czyt. Widzew) w 1993r. Był to przełomowy rok jeżeli chodzi o kibiców Lecha, którzy rozpoczęli krucjatę pod szyldem „sami przeciw wszystkim"(co ciekawe na Bułgarskiej pojawiła się nawet fana Alone against All). Pod przywódctwem Uszola systematycznie po meczu Polska-Anglia w 1993r.(ciekawy wyjazd swoją droga)zostały zerwane wszystkie stare zgody. Kibicowska Polska po kilku naszych wyjazdach i szczególnie meczach u siebie nabrała b.dużego respektu dla naszej ekipy. Ten właśnie respekt a wręcz strach przed nami towarzyszył kibicom Widzewa z Kutna, którzy jak się później okazało woleli wyjechać wcześniej do Łodzi na mecz niż się spotkać z nami na dworcu. Był to jeden z ostatnich meczów rundy jesiennej-któremu towarzyszyły opady śniegu. Na dworcu w Poznaniu zebrało się grubo ponad 100 osób(dobrej ekipy), jednakże po interwencji mundurowych-nie zostali wpuszczeni do bany. Zaznaczam, że wtedy jeździło się bez biletów. Jak się później okazało jedynie kilkanaście osób(ok 12, w tym ja:)) wyjechało z Poznania na mecz. Po drodze dosiadło się kilka osób z Gniezna, które jednak po interwencji sokistów na kolejnej stacji, zrezygnowało z wyjazdu. Jechaliśmy INTERCITY bez biletów a interwenja polegała na zawinięciu nas z bany-na komisariat. Akcja sokistów się nie powiodła, gdyż uciekliśmy na miasto. Po małych perturbacjach wbiliśmy się do kolejnego pośpiecha-oczywiście bez biletów :). Przesiadka w Kutnie nas rozczarowała, ponieważ spodziewaliśmy się atrakcji ze strony miejscowych kibiców. Po niezłym melanżu na rynku w Kutnie udaliśmy się do "żółtka" i ruszyliśmy na Łódź. Kolejne fancluby Widzewa-chyba 
myśląć, że jedziemy niezłą ekipą-postanawiają odpuścić sobie mecz. Po drodze oczywiście akcentujemy swoją obecność. Na meczu podbija do nas grupka kibiców...Włókniarza Pabianice, którzy prowadzą z nami doping (uzbierało się nas ok 25osób). W przerwie pojawiają się dziennikarze radia Łódź, którzy zadają nam pytanie czy jesteśmy samobójcami? Pytanie wynikało z tego, że mimo małej liczby i otaczających nas widzdewiaków jechaliśmy na nich z wyzwiskami-dochodziło często do małych spięć. Niestety droga powrotna skończyła się dla nas nieprzyjemnie. Po odstawieniu nas przez mundurowych na dworzec, zajeliśmy
miejsca w piętrusie i ruszyliśmy na Kutno. Na kolejnej stacji-jak się zaraz okazało nastąpiła zasadzka: Konkretnie liczebna załoga Widzewa wjechała do bany - co 







